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KOMUNIKAT

W obliczu h is to rycznych  p rz e ­
m ian , gdy  w ażą  się losy N arodu  i 
P a ń s tw a  Polskiego, niżej podp isane  
s tro n n ic tw a  i o rgan izac je , w  zgod­
nym  rozum ien iu  p o trzeb  po litycz­
nych  i społecznych L udu  P o lsk ie ­
go, pow o łu ją  do życia  C entralizację 
Stronnictw  Dem okratycznych, S o­
cjalistycznych i Syndykalistycz- 
nych.

W  w alce  o słuszne p ra w a  N a ro ­
d u  Polsk iego  C entralizacja będzie 
dążyć do rea liz ac ji po stu la tó w  p o ­
litycznych , społecznych  i ekonom i­
cznych, narzu co n y ch  n am  przez 
dzieje, jako w ielk ie  z ad an ia  h is to ­
ryczne  epok i bieżącej.

T ak im i p o s tu la tam i są:

1) W olna i  N iepod leg ła  Polska.

2) P rzeb u d o w a  u s tro ju  spo łeczne­
go poprzez  p lan o w ą  gospodarkę, 
uspo łeczn ien ie  k ap ita łó w , środków  
p ro d u k c ji i w ym iany , dom ów  czyn­
szow ych, p rzym usow ą i n a ty ch m ia ­
stow ą reform ę, ro ln ą  bez  odszko­
dow an ia  o raz  szerok ie  ubezpiecze - 
n ia  społeczne • w  ram ach  P o lsk iej 
R zeczpospolite j L udow ej.

N iżej podp isane  s tro n n ic tw a  i o r ­
gan izac je  w zy w ają  w szystk ie  inne  
u g ru p o w an ia  po lityczne, s to jące  na  
g ru n c ie  w y m ien ionych  p o stu la tó w  
do p rzy s tąp ie n ia  do C en tra lizac ji.

C entralny K om itet Ludowy 
C entralizacji Stronnictw  

D em okratycznych  
Socjalistycznych i Syndykalistycz- 

nych

S tro n n ic tw a  w chodzące d o ty c h ­
czas w  sk ład  N aczelnego K om ite tu  
L udow ego:

Robotnicza Partia polskich  Socja­
listów

P olsk ie Stronnictw o Dem okratyczne

Polska Ludowa A kcja N iepod­
ległościow a

S tro n n ic tw a  w chodzące d o ty ch ­
czas w  sk ład  P a trio tycznego  F ro n tu  
L ew icy P o ls k ie j:

Zw iązek Syndykalistów  Polskich

Stronnictw o Polskich D em okratów

Socjaliści Ludowi „Wolność"
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O SZEROKI FRONT DEMOKRACJI POLSKIEJ

Faszystow ska k onsty tuc ja  kw ie- P rzyznać trzeba, że znajdow aliśm y 
tniow a, ozonowy prezydent, ozono- w śród n iek tórych  z n ich  pełne zro-1 
wo - sanacy jna a rm ia  krajow a, cze- zum ienie tego postu latu , że w ym ie- 
kający  n a  objęcie now ych posad n im y  choćby poprzedniego delega- 
s ta ry  ozonowo - sanacyjny  a p a ra t ta  rządu, ludow ca. Po śm ierci gen. 
b iu rokra tyczny  — oto od p a ru  la t S ikorskiego góra S tronn ictw a Lu- 
rzeczywistość, n a  k tó rej tle londyń- dowego urzeczona p rzy n ę tą   ̂ p re - 
sk i rząd  em igracy jny  i jego k ra jo - m ierostw a w  rządzie londyńskim  
w a delega tu ra  usiłow ały  stw orzyć zaczęła skakać w edług  sanacyjnej 
coś n iby  dem okratycznego, n ib y  muzyczki.
antysanacyjnego. Jasnym  jest, że Po w yjśc iu  z P K P  n ie  w yrzekli- 
jeśli w  tym  tow arzystw ie k toś b y ł śm y się budow y C entrolew u, tego 
zdecydow anym  antysanatorem,^ n ie n iew ątp liw ie  n a jlep szeg o ' rozw iąza- 
m ógł sobie om otany m ackam i żyją- n ja sp raw P o lsk i n a  okres najb liż- 
cego ciągle sanacyjnego^ głow onoga SZy  w  pierw szej połow ie ro k u  u- 
dać rad y  t — _ i najczęściej ulegał, biegłego naw iązaliśm y k o n ta k t z 
N ie p o tra fił się przeciw staw ić sana dem okra tyczną częścią O rganizacji 
cyjnej hydrze człowiek o n ieprze- O brońców  O jczyzny (KO,P). Od- 
ciętnej indyw idualności i n iew ątp li- działy K O P ‘u i oddziały m ilic ji' 
w y dem okra ta w  sty lu  zachodnio - R p p s  s ta ły  się trzonem  organizacji 
europejskim , gen. W ładysław  Si- w ojskow ej, k tó ra  się przekształci- 
korski. Cóż m ów ić dopiero o jego ła  w  P o lska A rm ię Ludow ą, 
n ieporadnych  następcach, zwłaszcza
gdy ozono-sanacja obsadziła jesz- P A L  by ła  pom yślana jak o  arm ia, 
cze stanow isko naczelnego wodza? w  k tó re j w inn i się znaleźć wszyscy 
N azew nątrz dek lam u je  się n ada l obyw atele - Polacy, k tórzy  oprócz 
,o dem okracji, ale bardzo ograni- w alk i z okupantem  staw iali sobie 
czonej, k ierow anej. Za tym  w szys- za zadanie niedopuszczenie po od- 
tk im  sto i jed n ak  sanacja pociągają- zyskaniu  N iepodległości do pow ro- 
ca za sznu rek  pajaców  z „czwórpo- tu  stosunków  przedw rześniow ych, 
rozum ienia" w ed le  sw ojego uzna- niedopuszczenie do w ładzy k lik i 
nia. b iurokratyczno  - sapaeyjnej, k tó-

rzy  zgniłem u kom prom isow i z sa-
My, jako  Robotnicza P a r tia  Pol- n a cją p rzeciw staw iali Polskę szecze 

skich Socjalistów , rozum ieliśm y za- rze  dem okratyczną, P o lskę Ludo- 
wsze, że ty lko  szeroki fro n t dem o- w a W spaniały rozw ój PA L  b y ł 
k ra tyczny  m oże się skutecznie potw ierdzeniem  naszej tezy  po lity - 
p rzeciw staw ić sanacy jnym  know a- cznej. Dziś PA L  je st a rm ią  m aso- 
niom. U siłow aliśm y przeciw staw ić arm ią, k tó ra  liczy w iele w y-
„polskiej m artw icy" ( tak  nazyw ał szkolonych, odziałówj, k tó ra  posia- 
polską reakcję  in s tru k to r  m ilicji da swo;je silne g rupy  partyzanckie. 
Polskich Socjalistów , n ieodzałow a- w k ła d  P A L -u  w  w alkę o niepodle- 
nej pam ięci pu łkow nik  H orak) blok głość w zrasta  z dn ia na dzień. Po- 
k tó ry  w  czasach dem okracji p arła - p u iarność P A L -u  w  masafch ludo- 
m en tarn e j nosił nazw ę C entrolew u, w ych je s t coraz w iększa, 
a k tó ry  w  czasach w alk i z faszyz­
m em  nazyw ał się: F ro n t Ludow y. PAL, k tó ra  sta ła  się  arm ią  dem o-
P rzekonyw aliśm y o po trzeb ie stw o- k rac ji polskiej m ia ła  za swój odpo- 
rzen ia ' takiego fro n tu  przyw ódców  w iednik  polityczny jedyn ie  RPPS. 
S tronn ic tw a Ludow ego jeszcze w  A le ju ż  w  jesien i r. ub. pow sta je  
czasie, gdy zasiadaliśm y w  P K P . Polskie Stronnictwo Demokratycz-
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ne, które nawiązuje bliską współ­
pracę z RPPS. Do tych organiza­
cji przyłącza się wkrótce Polska 
Ludowa Akcja Niepodległościowa. 
Trzy te organizacje jednoczą się 
i w yłaniają wspólny Naczelny Ko­
mitet Ludowy. NKL stał się od ra ­
zu wydarzeniem w  życiu politycz­
nym  Polski, stał się ośrodkiem za­
interesowań całej demokracji pol­
skiej. I oto w styczniu r. b. Zje­
dnoczenie Stronnictw Demokraty­
cznych i Socjalistycznych, którego 
władzą był NKL, łączy się z Pa­
triotycznym Frontem Lewicy Pol­
skiej, w skład którego wchodzi de­
mokratyczna organizacja robotni­
cza pqd nazwą Związek Syndyka- 
listów Polskich, organizacja o szczy­
tnej antyfaszystowskiej tradycj i 
przedwojennej — Stronnictwo Pol­
skich Demokratów^praz organizacja 
pod nazw ą „Socjaliści Ludowi 
„Wolność“, działająca wśród robo­
tników Małopolski.

Blok tych 6 ugrupowań przybrał 
nazwę: „Centralizacja Stronnictw
Demokratycznych, Socjalistycznych 
i  Syndykalistycznych“ i wyłonił 
wspólny Centralny Komitet Ludo­
wy (CKL). W ten sposób wysiłki 
naszej partii, zmierzające w kierun­
ku utworzenia szerokiego frontu 
demokratycznego zostały uwieńczo­
ne nowym sukcesem.

Nie poprzestaniemy jednak na. 
tym. Naszym zadaniem jest zgru­
powanie wszystkiego, co w Polsce 
zdolne jest przeciwstawić się wszel­
kim zakusom reakcji sanacyjno-

ozonowej czy endecko - oenerowej 
na powrót do władzy.

Naszym zadaniem jest stworze­
nie frontu od Stronnictwa Ludowe­
go, w swej masie chłopskiej szcze­
rze demokratyczpego^ poczynając, 
a kończąc na PPR-ze. Nie pow­
strzym a nas na tej drodze ani tchóJ 
rzliwa polityka piastowskich przy- . 
wódców Stronnictw a Ludowego,3 
ani nieobliczalna niekiedy i mono- ' 
polistyczna polityka przywódców 
PPR. Powtarzamy: szeroki front ,
dem okracji polskiej, Rząd Ludowy 
wyłoniony przez stronnictwa szcze­
rze demokratyczne, przebudowę u- 
stroju społeczno - politycznego Pol­
ski uważamy za jedyne zbawienne 
wyjście dla Polski i d la Narodu 
Polskiego.

Sanacja — to faszyzm, sanacja 
— to awanturnicza polityka, sana­
cja tó kłótnie i swary ze wszyst­
kim i sąsiadami Polski, sanacja — 
to nowy Brześć i nowa Bereza, to 
znowu rząęly głodu, nędzy i bez­
robocia.

Endecji, sanacji i jej adherentom 
potrafi się przeciwstawić jedynie 
szeroki front dem okracji polskiej. 
Robotnicza Partia  Polskich Socjali­
stów, której linię polityczną nakre­
ślili wodzowie polskiej klasy robo­
tniczej tow. tow. Barlicki i Dubois, 
której linię polityczną wykuwali 
tow. tow. Próchnicki i Stefan, jest 
prom otorką/i główną organizatorką 
tego frontu. W yniki naszej pracy 
są coraz bardziej widoczne i to jest 
rękojm ią naszego zwycięstwa.

SPRAWY BAŁKAŃSKIE

Już na szereg la t przed pierwszą 
w|ojną św iatow ą , Bałkany znajdo­
wały się w stanie ciągłego niemal 
wrzenia, zagrażającego spokojowi 
europejskiemu. Jakoż! po przez 
kryzys wywołany aneks ją  Bośni i 
Hercegowiny przez Austro-Węgry, 

- pierwszą wojnę bałkańską, w  któ­
rej Bułgaria, Czarnogórze, Grecja

i Serbia walczyły z Turcją, a  nastę­
pnie drugą —w której znowu wczo­
rajsi sprzymierzeńcy przy dodatko­
wym udziale Rumunii walczyli 
między sobą o podział zdobyczy, 
ów przysłowiowy „kocioł bałkań­
ski" spowodował wreszcie latem 
1914 r. wybuch pierwszej wojny 
światowej.
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P ow ojenny uk ład  stosunków  upo­
rządkow ał w  pew nej m ierze sp ra ­
w y bałkańskie, ale pozostały tam  
n ada l jeszcze s ta re  ogniska zapalne 
ja k  np. kw estia  m acedońska, lub 

■ narodziły  się nowe, n. p. zagadnie­
n ia chorw ackie i słow iańskie w  J u ­
gosławii.

W toczącej " się obecnie w ojnie 
św iatow ej B ałkany  .m ają rów nież 
sw ą k a rtę  .i to  bynajm niej n iepo­
ślednią. K am panie grecka i jugo­
słow iańska dostarczyły  n iem ało 
przykładów  b ohaterstw a i w y trw a­
łości w  n ierów nej walce. Teraz 
znow u św ia t śledzi bacznie w ypad­
k i na B ałkanach  a m ianow icie:

1) pow stan ie w  Jugosław ii i w a l­
k i partyzanck ie  w  Grecji,

2) stanow isko T urc ji i b a łk ań ­
skich w asali H itlera.

D la nlarodów, okupow anych wo- 
góle, a d la  nas Polaków  w  szcze­
gólności, w ysuw a się na p lan  p ie r­
w szy. zagadnienie w alk i zbrojnej 
z okupantem , k tó re  wobec zbliża­
n ia  się frontu- stan ie  przed  nam i 
zapew ne już  w  niedługim  czasie. 
Nic w ięc dziwnego że obecne w y- 

. darzen ia w  Jugosław ii a także  w  
G recji w yw ołu ją ja k  najżyw sze za­
in teresow anie pod kątem  w idzenia 
tych  ew en tualnych  doświadczeń, 
k tó re  z owych w ydarzeń  m ożna 
uzyskać. Z ain teresow anie to pełne 
je s t em ocjonalnego stosunku, co w  
połączeniu z b rak iem  d o sta teczn e j' 
ilości m ateria łu  n ie  sp rzy ja  b y n a j­
m niej w yrobien iu  sobie mni,ej w ię­
cej jasnego obrazu w ydarzeń.

J a k  w iem y, po klęsce arm ii ju ­
gosłow iańskiej pew na część rozb it­
ków  nie złożyła b ron i i, ukryw szy  
się w  lesistych górach S erb ii w  o- 
kolicach K ragujew aczu, p row adzi­
ła  s tam tąd  w alkę partyzaricką. W 
teren ie  tym  żyw e by ły  jeszcze t r a ­
dycje w ielow iekow ych w alk  p a r ty ­
zanckich z T urkam i, to też p a r ty ­
zanci t. zw. czetnicy m ieli oparcie 
w śród m iejscow ej ludności. O k ru ­
tn e  rep resje  niem ieckie zm uszały

coraz w iększą ilość ludzi do ucie­
czki w  góry, gdzie zasilała ona 
czetników. N a czele czetników  
s ta n ą ł p łk  D rago M ichajłowicz, m ia­
now any nas tępn ie  przez em igracy j­
ny  rząd  jugosław iański generałem  
i m in istrem  w ojny. N ieco ,późn ie j 
podobny r u c h '  w y tw orzy ł się w  
C horw acji, gdzie n a  jego czele s ta ­
n ą ł Tito (Józef Broz), b. dow ódca 
jugosłow iańskiego baonu jednej 
z b rygad  m iędzynarodow ych w  cza­
sie h iszpańskiej w ojny  domowej. 
T itó  odm ów ił podporządkow ania się 
M ichajłow iczow i i po kap itu lac ji 
w łoskiej rozpoczął w  C horw acji, 
S łow enii a następn ie  w  Bośni o tw a­
rte  pow stanie. O ddziały jego p rzy ­
b ra ły  nazw ę Jugosłow iańskiej A r­
m ii W yzwolenia. M ichajłow icz 
za ją ł natom iast stanow isko w ycze­
kujące, uzależn ia jąc sw e w ystąp ie­
nie od lądow ania w  Jugosław ii 
w ojsk  anglo - am erykańskich . T ym ­
czasem A nglicy, k tó rzy  ju ż  w iosną 
1943 r. w ysła li m isję w ojskow ą do 
Tito, zaczęli następn ie  w spierać go 
b ron ią  i zaopatrzeniem  oraz lo tn ic­
tw em . Podobnie ustosunkow ali się 
A m erykanie. W listopadzie 1943 r. 
na terenach  w yzw olonych od oku­
p an ta  zebrał się p a rlam en t tym cza­
sowy złożony z w yb itnych  działa­
czy politycznych jugosłow iańskich, 
k tó ry  pow ołał K om ite t W yzwolenia, 
pełniący funkcje  rządu  tym czaso­
wego. Przew odniczącym  K om ite tu  
został Tito, m ianow any m arszał­
k iem  i naczelnym  wodzem.

W iększość i to znaczna polskiej 
p rasy  konsp iracy jnej p rzy ję ła  w y­
padk i jugosłow iańskie ja k  n a jg o ­
rzej. N ie zadano sobie n a jm n ie j­
szego trudu , aby je  zrozumieć, do 
czego aż nad to  danych  chw ała h i­
storia  ostatniego dziesięciolecia J u ­
gosławii, ty lko  zgodnie z u ta rty m  
przedw ojennym  jeszcze zw yczajem  
zała tw iania spraw  niezrozum iałych, 
okrzyknięto, że w szystko co się o- 
sta tn io  stało  w  Jugosław ii — to 
im preza kom unistyczna. Później
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k iedy  okazało się, że jednak  trudno  
zaliczyć w ybitnych  polityków  i 
działaczy kato lick ich  jugosłow iań­
skich w poczet kom unistów , część 
p rasy  (n.p. „B iuletyn In fo rm acy j­
ny") w ycofała się w  pew nej m ierze 
w  zabaw nie kazuistyczny sposób 
z zajętego stanow iska, bo lejąc je d ­
n a k  mocno nad  losem 'gen. M ichaj- 
łowicza, k tóry , po uznaniu  T ita  
pfzez sprzym ierzonych naczelnym  
wodzem  jugosłow iańskim , opuścił 
k ra j, w yjeżdżając do A m eryki, lub 
z łezką w  oku uża la jąc  się nad 
k rzy w d ą  „o rlą tk a  królew skiego" 
(t. j. k ró la  P io tra  II). Tymczasem', 
w arto  przypom nieć że gen. M ichaj- 
łowicz pochodzi z bliskiego otocze­
n ia gen. Źiwkowicza, k tó ry  sp ra ­
w ow ał przez szereg  la t d y k ta to r­
sk ie  rządy  w  Jugosław ii z nom ina­
c ji ojca „orlą tka", k ró la  A leksan­
d ra  Jugosłow iańskiego. Rządy Żiw- 
kow icza gnębiącego bezw zględnie 
C horw atów , Słoweńców i inne n a ­
rody  Jugosław ii w  in teresie cen tra ­
lizm u w ielkoserbskiego w yw ołały  
w  k ra ju  stan  silnego w rzenia. N ic 
w ięc dziwnego że nie ty lko tym  n a ­
rodom , ale rów nież i dem okratom  
serbsk im  n ie uśm iecha się pow rót 
pod daw ne rządy  serbskiej k lik i 
w ojskow ej, przedstaw icielem  k tó ­
rej by ł M ichajłowicz i z k tó rą  zw ią­

zany je s t em ig racy jny  rząd  jugo- 
sław iański.

Podobnie p rzedstaw ia ją  się sp ra ­
w y w  G recji, gdzie w śród p a r ty ­
zantów  doszło do konfliktów , a n a ­
w et do w alk  bratobójczych. I tu ta j 
również) „Biuletyn: In fo rm acy jny" 
ogłosił organizację ELAS (sk ró t 
oznaczający „grecka ludow a orga­
nizacja w ojskow a") jako kom uni­
styczną, tym czasem  zgoła inne św ia­
dectw o w ystaw ia jej „Miecz i P ług", 
k tórego trudno  chyba pom awiać o 
sym patie kom unistyczne. O rgani­
zacja ta  p rzeciw staw ia się g reck ie­
m u M ichajłowiczowi gen. Zervaeso- 
wi, przedstaw icielow i dyktatorsk ich  
rządów  przedw ojennych. P am ię­
tajm y, że i w  G recji w  chw ili je j 
p rzystąp ien ia do w o jny  spraw ow ał 
w ładzę d y k ta to rską  gen. M etaxas, 
podczas gdy k ró l Je rz y  by ł ty lko  
figurąn tem . To też obecnie znacz­
ne odłam y w alczącej G recji, n ie 
kw apiąc się w racać z niew oli h itle ­
row skiej pod jarzm o rodzim ej d y ­
k ta tu ry , nie chcąc w idzieć na swym 
czele przedstaw icieli te j dyk ta tu ry .

W ypadki jugosłow iańskie i g rec­
k ie  w skazu ją  w yraźn ie n a  pogłę­
b ianie się świadomości- obyw atel­

skiej. N arody te  n ie  zadaw alają 
się ty lko hasłem  niepodległości, a 
dążą do odbudow y sw ych państw  
niepodległych i dem okratycznych.

DYKTATOR FRANCO „DEMOKRATYZUJE SIĘ..."

H iszpania „biała", reak cy jn a  ode­
g ra ła  bardzo w ażką ro lę w  m o n ta­
żu faszyzm u w  Europie. Tępaw y 
na  pozór H iszpan, o fiziognom ii m a- 
łom ieszczańskiego fanfarona, p o tra ­
f ił skupić p rzy  sobie n ie  ty lko  ro ­
dzim e żyw ioły wsteczne, wszystko 
co m iało jeszcze w  tych kołach szpik 
w  kościach i anum isz k lasow y w  ży­
łach. Szpik ten  i anim usz n ie  zdzia­
ła ły  b y  wiele, gdyby  n ie  pomoc 
zzew nątrz, jak ie j n ie  poskąpili 
„s tarsi b rac ia"  w  faszyzującej się 
Euorpie, p rzede w szystkim  h itle row ­
skie Niemcy. W alki na ..te ren ie

krw aw iącej H iszpanii by ły  w  isto­
cie swej, ab s trah u jąc  od bo h ater­
stw a ludu  hiszpańskiego, p ierw szy­
m i zapasam i pom iędzy siłą zb ro jną 
sowiecką, k tó ra  w  niedostatecznej 
m ierze przyszła n a  pomoc Czerwo­
nej H iszpanii a niem iecką, staw ia­
jącą oczywiście już w tedy  n a  monV 
taż faszyzm u w  całej E uropie i na 
osiągnięcie nad  n ią niem ieckiego 
panow ania. W obec tem pa w spół­
czesnych w ypadków , to co się w ów ­
czas działo w  Hiszpanii, ’ bezprzy­
k ładne bohaterstw o hiszpańskiego 
ludu, jego m arty ro log ia pod ciosami
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obcej i rodzim ej faszystow skiej in ­
w azji, zda ją się już  dziś należeć 
n iem al do zam ierzchłej przeszłości.

A w arto  odświeżyć sobie n a  chw i­
lę  w  pam ięci tę  trag iczną w  dzie­
jach  H iszpanii k artę , przypom nieć 
sobie, jak im  ' jazgotem  zachw ytu, 
z sadystyczną p ianą n a  u stach  w i­
ta ły  zw ycięstw o F ra n ca  żyw ioły re - 
akcyjne w  całym  św iecie i w  naszej 
Polsce, jak  w t korespondencjach, 
um ieszczanych po locie w yw iadow ­
czym  (obserw acyjnym ) jeden  z lo t­
n ików  polskich  p ia ł w  Czerw onia- 
k u  o... cudnej radości oglądania 
„czerw onych" kob ie t i dzieci h isz­
pańskich , „koszonych" z faszystow ­
skich i n iem ieckich  karab inów  m a­
szynowych, n isko nad  ziemią, z lo ­
tu  ptaka!... A  potem , tak! w e w rze­
śniu 1939 tak iem u  sam em u losowi 
u leg ły  nasze kob ie ty  i dzieci. . . 
i z TYCH SAMYCH R Ą K  m usiały  
przy jm ow ać s traszn ą  śm ierć . . • 
Owszem, F ranco, człow iek o tępa- 
wej fizjognom ii „sam odura", do­
b rze . zasłużył się H itlerow i.

P rzyszła w ojna ro k u  1939, potem  
ko n flik t zb ro jny  m iędzy Rzeszą a 
S ow ietam i w  lecie 1941. Rzecz zro- 
zum iała, że H itle r m usia ł zażądać 
te raz  od swego, k o m b a tan ta  w  fa ­
szyzm ie cokolw iek św iadczeń  ̂ na 
rzecz obrony „w spólnych ideałów ". 
I  tu  od początku poczęły się ob ja­
w iać różne niespodzianki, zaryso­
w ała się nieoczekiw ana p rzeb ie­
głość ^hiszpańskiego p artn e ra . H isz­
p an ie  n ie  zdradzali żadnej isto tnej 
chęci do w alk i. O sław iona B łęk i­
tn a  D yw izja stacjonow ała n a  je sie ­
n i r. 1941 w  W ilnie i1 w iln ian ie m o­
gli „podziwiać", tych  chudych, h u ­
m orystycznie w yekw ipow anych na 
zim ę rosy jską, czerniaw ych po łud­
niowców, straszliw ie zziębniętych 
i m arznących  już w  okresie... po l­
skiego w rześnia, gdy w szyscy w  
Polsce chodzą jeszcze w  le tn ie j o- 
dzieży. Żołnierz ten  w  ulicach ' W il­
n a  nie' zd radzał an i k rz ty  bojow ego 
an im uszu i  prócz fa k tu  ak tualnego

m arznięcia, spodziew anych n a  tym  
tle  cierp ień  zim ow ych n a  ro sy j­
skim  froncie no i sm utnych  reflek - 
syj z pow odu oderw ania od d a le­
kiego *kraju  ■— nic go n ie  pasjo ­
now ało. W ilnianie zaśm iew ali się, 
spo tykając  potem -w  niem ieckich  lub 
<włoskich w ypow iedziach pom paty ­
czne w zm ianki o bohatersk ich  w y­
czynach B łęk itnej D yw izji pod L e­
n ingradem , w yobrażali sobie bo­
w iem  dokładnie, ja k  m usia ł się 
czuć, bić i w yg lądać ten  nieszczę­
sny sojusznik  w  w arunkach  sowiec­
kiego k lim atu  północy, zw łaszcza 
pierw szej zimy. Żadne dalsze  n a le ­
gania H itle ra  n ie  pom agały, F ranco  
ograniczył swój zapał do B łękitnej 
Dywizji, k tó rą  zresztą praw dopodo­
bn ie  daw no już wycofał, pozosta­
w iając n a  sow ieckim  froncie szkiele­
ty  sw ych żołnierzy.
- N ie w iem y, czy nasze polskie ży­
w ioły faszyzujące i w steczne w ciąż 
jeszcze o taczają F ran ca  ta k  p łom ien­
n ą  ja k  ongi sym patią?... Cicho o 
tym , a le  m ożliw e je s t • przecie 
wszystko... M ógł się przecież k toś 
w  chw ili k ap itu lac ji M ussoliniego 
dopatrzyć w  działaniach zaprzeda­
nego H itlerow i, znienawidzonego 
w e w łasnym  k ra ju  zbrodniarza, k tó ­
ry  prow adził w łasny  naród  n a  rzeź 
i zgubę, postaw ił całą przyszłość 
swej ojczyzny n a  kartę ... w ierności 
H itle row i —  cech „istotnej w ielko­
ści duszy i w ielkiego patrio tyzm u"... 
(B iu le tyn  In fo rm acy jny). W spół­
czuliśmy: jakże trudno  było potem  
w ycofyw ać się z ta k  fa ta ln e j po­
myłki...

Dziś dalszy rozw ój w ypadków  w  
H iszpanii otw orzył już całkiem  k a r ­
ty  F ranca . N iew ątpliw ie je s t to  n a j­
bardziej chy try  ze szczurów, k tó re  
opuszczają tonący  już o k rę t eu ro ­
pejskiego faszyzm u. Żadne re k la ­
m acje, żadne naw oływ ania an i p ra ­
w dopodobnie zaklęcia n ie  po trafiły  
pobudzić hiszpańskiego w odza f a ­
szyzm u do u staw ien ia  się_ po s tro ­
n ie rozpadającej się Osi. W ręcz
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przeciw nie, coraz w yraźniej n aw ią­
zu je on stosunki i in te resy  hand lo ­
w e ze zw ycięską s troną  A liantów , 
obojętne czy pom aga m u  w  tym  
P ortugalia , sp ry tn ie  w ym anew row a­
n a  od początku z afery, k tó ra  d la  
w idzących dalej w łasnego nosa za­
w sze m usiała budzić w ielk ie za­
strzeżenia. H iszpańscy fab rykanci 

, b ron i i w szelacy w ięksi i m niejsi 
''dostaw cy w ojenni słusznie u p a tru ją  

dziś znacznie lepszy in teres w  ope­
rac jach  przeprow adzanych z dem o­
k ra ty czn ą  W ielką B rytanią*  niż z 
b an k ru tu jącą  Rzeszą, tragic& iie po­
ry k u jąc ą  przez sw ą obrzydłą, ca­
łem u św iatu  tubę  propagandow ą 
spośród gruzów  B erlina. Cóż ob­
chodzą tych ludzi jak ieś w spólnoty

DZIAŁANIA

FRO NT W SCHODNI. N a froncie 
w schodnim  nastąp iło  w ydarzenie 
m ilita rn e  o znaczeniu n iem al ta k  
w ielkim , jak  k lęska Niem ców pod 
S talingradem . Je s t n im  zlikw ido­
w anie 10 dyw izji niem ieckich na 
zachód od Czerkas w  kolanie D nie­
pru . D yw izje te  zostały początkowo 
otoczone - żelaznym  pierścieniem  
w ojsk  sowieckich, następn ie  poka­
w ałkow ane na k ilk a  grup  i z kolei 
zniszczone. Po dokładnych oblicze­
niach cyfra zabitych w  te ren ie  p rze­
kracza 55.000 tys. a w ziętych do 
niew oli 18.200 żołnierzy. Ta w ielka 
k lęska w ojsk n iem ieckich pociągnie 
za sobą pow ażne następstw a. L icz­
ba bow iem  w ojsk sow ieckich b io rą ­
cych udział w  likw idacji ko tła  w  łu- 
k u  D niepru  je s t bardzo duża •— do­
sięga 25 dyw izji. O becnie a rm ia  ta  
po w ypełn ien iu  dotychczasow ego 
zadania będzie u ży ta  do a taku  na 
Boh w  k ie ru n k u  na R um unię. *

D rugim  najbardzie j in tensyw nym  
odcinkiem  w alk  n a  froncie w schod­
n im  je st północ. W ojska sow ieckie 
po zdobyciu Ługi i w ażnego ośrod­
ka  oporu  niem ieckiego — S tarej 
R ussy k ie ru ją  się n a  Pskóto, k tó ry

w ierzeń faszystow skich czy an tako- 
m unistycznych w obec realności 
w łasnych ekonom icznych interesów . 
A  F ranco? Tępaw y n a  pozór kon- 
do tje r hiszpański? Przecie n iew ą t­
pliw y en tuzjasta  faszyzmu, sądząc 
podług dośw iadczeń n a  ciele w łń- 
snego narodu... No, cóż — trzeba to 
pńzyźnać: ten  człowiek nie okazał 
sie  bynajm niej głupi. N aw et w  obli­
czu tak  kap ita lnej - przebiegłości 
W ielkich tego św iata, ja k ą  zadem on­
strow ał S ta lin  i ................. Roosevelt,
m a lu tk a  chytrość F ran ca  m a sw oją 
rozrzew niającą w ym ow ę.

N iech się nam yśla ją  beznadziejnie 
tęp e  głąby, sa telici bułgarscy, r u ­
muńscy... F ranco  już się daw no n a ­
m yślił.....

W OJENNE

je s t obecnie drzw iam i do państw  
bałtyckich . O sta tn ie  doniesienia z 
fro n tu  w skazują, że postępy czer­
w onej arm ii ną tym  odcinku są b a r ­
dzo znaczne. W ojska sowieckie^ są 
40 km  od Pskowa.

Na m arg inesie likw idacji ko tła  w  
lu k u  D niepru  należy zwrócić u w a­
gę n a  znam ienne zjaw isko dotyczą­
ce rezerw  ludzkich  w  hitlerow skiej 
m achinie w ojennej. Ogółem zostało 
zlikw idow anych 10 dyw izji w  ilości 
70 k ilk a  tysięcy żołnierży. Ten p ro ­
s ty  rachunek  w skazuje, że n iem iec­
k a  dyw izja liczy obecnie 7 tys. żoł­
n ierzy  podczas gdy norm aln ie  dy ­
w izja posiada 15.000 żołnierzy.

FRONT POŁUDNIOW Y stoi obec­
n ie pod znakiem 'w zm ożonej ofenzy- 
w y  niem ieckiej n a  aliancki przyczó­
łek  m ostow y N ettuno. K esselring, 
n ie  chcąc dopuścić do odcięcia w ojsk  
niem ieckich  w alczących n a  lin ii 
biegnącej dalej na południe, rozw i­
n ą ł ofenzyw ę do natężen ia  niespo­
tykanego dotychczas w e Włoszech. 
Pow ażne położenie w ojsk  alianckich 
n a  tym  odcinku  zostało, — w ydaje  
się — zażegnane, choć na pozór nie-
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m ieckich dyw izji trw a. N a pozosta­
łych odcinkach fro n tu  południow ego 
w ojska alianckie powoli, ale sy ste­
m atycznie w y p iera ją  N iem ców  k u  
północy. W ostatn ich  dniach  w  w a l­
kach fron tow ych  w e W łoszech w żiął 
udział ko rpus oddziałów  polskich 
pod' dow ództw em  gen. A ndersa  s ta ­
cjonow any dotychczas n a  B liskim  
W schodzie.

FRONT ZACHODNI. In ten sy w ­
ność nalo tów  alianckich  na N iem cy 
ciągle trw a. B erlin  z tygodnia na 
tydzień  pow iększa ilość swoich 
zgliszcz i ru in . W  osta tn im  nalocie 
na  L ipsk  i w y tw órn ie  sam olotów  
m yśliw skich  wzięło udział przeszło 
dw a tysiące bombowców.

W A LK I W  JU G O SŁ A W II n ie 
słabną n a  sile. O' opór bohatersk ich  
oddziałów  m arsz. Tito rozb ija  się 
obecnie 8 dyw izji nierriieckich i k il­
k a  oddziałów  w ojsk  bu łgarsk ich . 
O statn io  w ojska jugosłow iańskie 
przekroczyły  granicę w łoską i posu­
w ają  się w  k ie ru n k u  G orycji.

NOWA OFENSYW A AM ERY­
K AŃSKA NA PACYFIKU . D nia 16

f
K O M U

P o d aje  się do w iadom ości człon­
ków  partii, że funkcjonariusz  p a r ­
ty jn y ' Tadeusz został jednom yślną 
uchw ałą  P le n u m , K O R P PS  u su n ię­
ty  z naszej organizacji za działa l­
ność szkodliw ą d la p a r tii i d la  r u ­
chu robotniczego.

O strzega się w szystk ie środow is­
k a  p a rty jn e  przed  u trzym yw aniem

lu tego  o św icie specjalne oddziały 
w ojsk  S tanów  Zjednoczonych roz­
poczęły a tak  na japońską bazę m o r­
ską  T ruk, n a  A rchipelagu K aro liń ­
skim . W  działaniach tych  zaangażo­
w ano siły m arynark i, p rzew yższają­
ce w szystko to, co k iedykolw iek  
było użyte przez A m erykanów . W  
składzie flo ty  zna jdu je  się k ilk a  n a j­
w iększych lotniskow ców . Aż do 
chw ili zakończenia b itw y  nie będą 
podaw ane z je j przeb iegu  bliższe 
szczegóły. T rzeba podkreślić n ie ­
zw ykłą szybkość i energię, z ja k ą  
dow ództw o am erykańsk ie  podjęło  
now ą akcję n a  Pacyfiku, n ie  zw a­
żając na o lbrzym ią rozległość obsza­
rów  operacyjnych. W yspa T ru k  od­
legła je s t o 4000 km  od P e a r l H a r­
bour, bazy m orskiej S tanów  Zjedn. • 
J e s t  to  dystans ró w n y  odległości z 
N ew  Jo rk u  do H rbourga. T ruk  le ­
ży 1500 km. n a  zachód od A rch ipe­
lagu M arshala, co rów na się odległo­
ści B erlin  — M oskwa. Tem po w o j­
n y  n a  P acyfiku  rozw ija się w  sposób 
następu jący : w  sierpn iu  1943 ro k u  
S przym ierzeni oczyścili W yspy A le­
uckie n a  północy, a w  listopadzie 
opanow ali A rch ipelag  G ilberta. W 
lu tym  b. r. obsadzono A rchipelag  
M arshalla.

N I K  A T

jak ichko lw iek  stosunków  z T adeu­
szem jako  z człow iekiem  nie zasłu­
gującym  n a  zaufanie. W szelkie po ­
czynania Tadeusza należy uw ażać 
za dyw ersję  w  szeregach naszej p a r ­
tii.

K om ite t C en tra lny  Robotniczej 
P a r tii Polskich  Socjalistów

POKW ITOW ANIA: N a A kcję Pom  M achorka — 30, Józef .— 10,000, 
ocy W alczącym  — „M aszyna" — *300 G dynia — 500 m k, B iała  — 500, 
(trzysta) zł., Radom : K alina  — 100, P rzy jac ie le  — 30.000.


